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M Ł O D Z I E Ż
• M łodzież jest szczególnie w ażnym  
czynnikiem  polskiego życia narodow e­
go. Je s t gw arancją naszej przyszłości, 
nadzie ją  naszej wielkości.

Rozumie to  wróg. To też jego akcja, 
godząca w młodzież, jest szczególnie 
konsekw entna i w szechstronna. W y­
starczy  w ym ienić zupełne zrujnow anie 
szkolnictwa, łapanki na roboty • nas ta ­
w ione przedew szystkiem  na młodzież, 

' ■pospieszne -t Trezwzgłędrte——niemczenie 
m łodzieży w  Polsce zachodniej itd.

Prócz ciosów, jak ie  celowo godzą w  
młodzież ze strony  wroga, —• nie mniej 
groźne są spustoszenia zadaw ane przez 
sam o zjawisko w ojny. B adania w yka­
zu ją  ogrom ny w zrost chorób — szcze­
gólnie p łuc i serca — jako skutek  to ­
w arzyszącej w ojnie nędzy oraz obo­
w iązków  ponad w iek i siły. Okres m ło­
dości ulega skurczeniu — ciężary ży­
cia pow odują, że młodzież szybciej do­
rośleje. O bserw ow any w  czasie w ojny 
zan ik  w artości m oralnych pow oduje fa 
ta ln e  zjawisko „kulturalnego odw rotu". 
D obra duchowe i hasła w ysiłku  m o­
ralnego tracą  na znaczeniu.; W szech­
w ładnie panow ać zaczyna etyka u ty li- 
taryzm u.

Oczywiście —  prócz ujem nych dają 
się w śród młodzieży stw ierdzić także 
zjaw iska dodatnie. W zrasta p rak tycz- 
ność w  życiu, rzeczowęść w  m yśleniu, 
ofiarność na rzecz rodziny.

Jeśli chodzi o poziom ideowy i o w ar 
tość charak terów  — to b iorąc rzecz naj 
ogólniej sądzić można, że w  najszer­
szych m asach młodzieży poziom^ ten  
u lega o b n i ż e n i u .  N atom iast

szczyty młodzieży przechodzą dziś w e 
wszystkich w arstw ach społecznych o -  
k res tak  silnego napięcia ideowego, ta k  
bezgranicznego oddania Polsce, organi­
zu ją z takim  rozm achem  pracę nad so­
bą — że pozazdrościć im m ogą pokole­
nia poprzednie.

Poniew aż młodzież je s t bodaj naj waż  
niejsza staw ką polską w  potężnych za­
pasach o zwycięstwo i przyszłość —  
podstaw owym  obowiązkiem społeczeń­
stwa jest wyciągnięcie do młodzieży 
przyjaznej, pomocnej, troskliwej dłoni. 
Apelujemy o to do pracodawców i za­
rządów gmin, do kierowników instytu- 
cyj opiekuńczych i społecznych, do na­
uczycielstwa i kierowników organiza- 
cyj niepodległościowych.

Ale także zw racam y się i do w as, 
młodzi. To, czego od w as oczekujemy, 
czego Polska dziś od w as najbardzie j 
wym aga, to jest:

1. Charakter.
2. Zdrowie i sprawność fizyczna.
3. Kształcenie się w  obranym za­

wodzie.
4. Służba w  szeregach.

Kolejność wyliczonych w ym agań 
jest starannie przem yślana i sądzim y, 
że zrozumiecie doniosłe konsekw encje 
takiego w łaśnie uszeregowania. P odyk 
tow ał je  nam  chłodny rachunek, celo­
wość rozkładu sił oraz planow anie nie 
na doraźna chwilę — lecz na długi dys 
tans. I  o ile podłością jest zajm ow anie 
się dziś tylko swoja osobą i uchylanie 
się od w spółdziałania z Polską w alczą­
cą — o ty le zaniedbyw anie p racy  nad  
sobą, nad swym charakterem , um ysłem



i  zdrowiem jest niedopuszczalnym 
szkodnictwem.

I jeszcze jeden do w as apel, młodzi. 
Ci z was, którzy żyją dziś życiem gór­
nym, którzy pracu ją nad  sobą i gotu­
ją  się do w alki — niech trak tu ją  jako 
specjalnie ważne na dziś zadanie — 
bliżenie się do tych koleżanek i kole­

gów, których wojna ściąga ku dołowi, 
ku dołowi moralnemu i ideowemu.
N aw et gdyby was ci ludzie razili i de­
nerw ow ali — zbliżcie się do nich i u - 
siłujcie podciągnąć wzwyż. Dopomóż­
cie swym i wpływam i i swą pracą do 
w yrów nania jednego z najgroźniej­
szych dla Polski wypaczeń.

Churchill — wychowawca narodu
Na tle bzdurnej, zbrodniczo niem oral 

nej propagandy hitlerow skiej, trak tu - 
ącej odbiorcę jak  bęzmyślnego głupta- 
a — propaganda angielska robi dobre 
rażenie, przedewszystkiem  dzięki 
■vej u c z c i w o ś c i .  Wzorem w 
m względzie jest Churchill, k tóry  po­
wił sobie za punk t honoru trak tow a 

swych w ystąpień publicznych, jako 
ędzia wychowania narodowego. W 
tąpieniach tych niem a doraźnego 
ciarstw a ani blagi, fanfaronady, ani 

■ ebiania próżności. Mowy Churchil­
la ą szkołą wielkości i w ytrw ania, u - 

ozsądnej oceny sytuacji i politycz- 
,o myślenia, h a rtu ją  i kształcą cha-

.O eciE _
’rzykładem  może być następujący 

- yjątek z jego mowy, wygłoszonej 
XI. ub.r. Podkreślam y, że m owa ta 

vła wygłoszona tuż po św ietnym  zwy- 
stwie brytyjskim  w  Egipcie oraz tuż 
doniosłej i udanej akcji w Algierze 

•larokku:
„Niczego nie przyrzekam , niczego nie

przepowiadam , nie mogę naw et zagwa­
rantow ać dalszych sukcesów. P rzy to ­
czę słowa znanego poem atu K iplinga: 
„Możesz m arzyć — lecz z m arzeń nie 
rób swych panów, możesz myśleć — 
lecz z m yśli nie uczyń wyłącznego 
s-wego celu, narów ni trak tu j klęski i 
zw ysięstw a — tych dwóch w ielkich o- 
szustów". Oto tekst na m oje dzisiejsze 
kazanie niedzielne. Nie pozwólmy w pły 
w ać na siebie zm iennym  losom szczę­
ścia. B udujm y naszą przyszłość nie na 
nadziejach, ani na obawach — lecz w y 
łącznie na sum iennym  w ypełnianiu  o- 
bowiązków. Niewiadomo mi o niczym, 
coby uspraw iedliw iało nadzieje, że woj 
pa nip będzie długa, ani że nie Sżekają
   .1 rtłr\ńrnnr> i lrviirOTITO TITTTOlłlzlnas jeszcze cięższe i k rw aw e wysiłki. 
Pew nym  jest tylko, że stajem y się co­
raz silniejsi, i że szykujem y miażdżące 
ciosy. Pew nym  jest także , że jeśli zacz 
niem y spory na tem at urządzeń św ia­
ta  po zwycięstwie, jeśli złamiemy jed ­
ność, to mogą nas jeszcze czekać.najbar 
dziej bolesne doświadczenia".

Z A G R A N IC A
DZIAŁANIA WOJENNE

R o s j a  n a c i e r a .  Tydzień 
sprawozdawczy był dobrym tygodniem  
dla wojsk sowieckich. Cechowała go ak 
tywność sowiecka na w i e l u  od­
cinkach ogromnego frontu.

A  więc przedewszystkiem — pierś­
cień sowiecki otaczający zamknięte pod 
Stalingradem 2d dywizyj niemiecko- 
rumuńskich nie tylko nie został przer­
wany, lecz naodwrót — wzmocniony. 
Rosjanie zajęli jedną z najważniejszych 
przepraw przez Wołgę — Niżnie Czir-

skuju. S tany okrążonych dw udziestu 
dywizyj są bardzo niskie — ogółem nie 
sięgają, jak  tw ierdzą Rosjanie, naw et 
150.00Ó ludzi. Ludzie ci zmuszeni są 
przebyw ać niem al wyłącznie w  zie­
m iankach. Zaopatrzenie oddziałów s ta ­
je  się coraz trudniejsze, na skutek  sil­
nych s tra t ponoszonych przez sam oloty 
transportow e niemieckie. Jeśli wziąć 
pod uwagę, że rejon S talingradu jest 
klim atycznie najbardziej kon tynen tal­
nym  terenem  Rosji — możemy sobie 
odtworzyć cierpienia, n a  jak ie  narażo­
na jest otoczona VI arm ja. Tern nie 
mniej nie m a tam  jeszcze oznak dem o­
ralizacji.

Największym osiągnięciem rosyjskim  
w «kresie świątecznym było odrzucę-
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nie ofensywy IV armji niemieckiej, 
idącej od południa na odsiecz otoczo­
nym pod Stalingradem wojskom. Zwy­
cięstwo to m usiało być znacznych roz­
m iarów, skoro w  jego w yniku wojska 
sowieckie goniąc Niemców zajęły K o- 
tielnikowo, jeden  z głównych punktów  
n a  lin ji kolejowej S talingrad — K ras­
nodar, a potem  rozsunęły się w achla- 
rzowato po szerokim teren ie stepowym, 
zajm ując T argow uju i Eli&tę, posuw a­
jąc  się o 60 km . od Kotielnikow a w  kie 
ru n k u  na K rasnodar oraz czyniąc po­
stępy w  k ie runku  na Zym lanskaja. 
Równocześnie odbywa się oczyszczanie . 
tyłów  odbitych ziem z pozostałych tam  
ośrodków oporu niemieckiego.

Natomiast słynny klin sowiecki w  
wielkim  łuku Donu — od Bohuczaru i 
Kantemirowki do Millerowa nie czyni 
większych postępów, na skutek  dużego 
oporu zorganizowanego przez Niemców 
w  M illerowie. Szturm y na M illerowo 
(prow adzone od 10 dni) nie dają  w y­
niku. W tej sytuacji Rosjanie ograni­
czyć się muszą do zagonów, k ierow a­
nych na południe od M illerowa, t.j. na 
w ażny węzeł K am ieńsk oraz na za­
chód — w  kierunku  na W oroszyłow- 

-grartr-Oczy wiście w- tych warunkach za 
powiedzi sowieckie o‘ zagrożeniu Rosto­
w a są przedwczesne.

Celem zabezpieczenia w szystkich 
trzech swoich akcyj nad Donem —• roz­
poczęli Rosjanie działania w iążące w  

'•środkowym K aukazie, na południow y 
wschód od Nalczyka. W w yniku silnych 
szturm ów  -umocnienia niem ieckie zo­
sta ły  tu  przełam ane, Rosjanie posunę­
li się o 20 km. naprzód i przekroczyli 
Terek.

W reszcie w ojska sowieckie, silnie 
krw aw iące w  zaciętych w alkach ofen­
sywnych prowadzonych już od praw ie 
dwóch miesięcy w  rejonie Rżewa —• 
doczekały się także swego dużego 
pierwszego sukcesu: Wielkie Łuki, jed­
no z najsilniej w  tym rejonie ufortyfi- 

' kowanych miejsc, —  padły.
Jeśli wziąć pod uw agę ogrom ne tru d  

ności każdej ofensywy zimowej, po któ 
re j nigdy nie wolno oczekiwać szyb­
kich i głębokich operacyj w ojennych— 
to ostatn ie osiągnięcia sowieckie za­
sługują na uznanie. Oczywiście są one 
dalekie od propagandowych uniesień 
komunikatów sowieckich i licznych dó

datków  nadzw yczajnych, wypuszcza­
nych ostatnio w  Moskwie. Tem n ie 
m niej zwycięstw a rosyjskie są n iew ąt­
pliwe, a naw et „zw ycięstw a" propa­
gandowe zasługują na zrozumienie: ce­
lem  ich wzmożenie w  Sowietach po­
czucia siły i podniesienie nastro jów  wo 
jennych.

W A f r y c e  — p r z e d  b u r z ą .
Już  nie tylko w  Tunisie, ale naw et w  
L ib ji usta ły  działania w ojenne na lą ­
dzie. W T rypolitan ji zdawało się bez 
żadnej przyczyny w ojska bry ty jsk ie za 
przestały posuw ania się i już od tygod 
nia sto ją  w  rejon ie M isuraty, kcdo 
B uerat el Hsun. Podobno w  M isuracie 
jest tylko I  brygada włoska, zajęcie je j 
nie powinno przedstaw iać żadnych 
trudności — a jednak  Brytyjczycy nie 
idą naprzód.

Różne oznaki w skazują na to, że 
stoimy w  Afryce przed akc ją  w ojenną 
o w iększych rozm iarach. Nie jest wy­
kluczone, że Niemcy będą usiłowali w y 
przedzie ofensywę A ljantów  i pierw si 
uderzą.

W B i r m i e  Brytyjczycy podesz­
li już na 40 km. do po rtu  Akyab.

N a l o t y  w  Europie Zachodniej —
słabe.

SPRAWY POLSKIE

Ż y c z e n i a  P r e z y d e n t a
R z p 1 i t e j. P an  P rezydent Rzplitej 
nadesłał dla Sił Zbrojnych w  K ra ju  
następujące życzenia noworoczne: 
„Świadom W aszej niezłom nej woli i 
bezgranicznego poświęcenia żołnier­
skiej służbie Polsce —  przesyłam  P anu  
G enerałow i i n a  Jego ręce Jego podko­
m endnym  —  gorące życzenia, aby N aj­
wyższy Was chronił, aby danym  W am 
było już rychło dokonać jednego z n a j­
w iększych dzieł rycerskich Polski. W ła 
dysław  Raczkiewicz".

P r e m j e r  w y b i e r a  s i e  
d o  M o s k w y .  Agencje prasowe 
amerykańskie przyniosły wiadomość, 
że gen. Sikorski po raz drugi ma odwie 
dzić Moskwę. Pewnego rodzaju „przy­
grywką" do tej podróży były już mo­
w y Premjera, wygłoszone w  Nowym  
Yorku, Chicago i Detroit, w  których 
sporo miejsca poświęcono Sowietom i  
ich wielkiemu wkładowi w  wojnę oraz 
stosunkom polsko-sowieckim; Premjer
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podkreślał, że jako realista zdaje sobie 
spraw ę z tego, że w  swej sytuacji geo­
graficznej Polska m usi dojść do poro­
zum ienia z Sowietami.

Po objeździe główniejszych ośrod­
ków  polskości w  Stanach — gen. Sikor 
ski odjechał 28 grudnia do Meksyku, 
gdzie z prezydentem  i rządem  m eksy­
kańskim  om awiał spraw y przyjęcia 
przez Meksyk ok. 20.000 uchodźców 
polskich z Rosji. K rążą zresztą pogło­
ski, że tem aty rozmów m eksykańskich 
gen. Sikorskiego były szersze. 31.XII. 
nastąpił pow rót do Stanów, skąd P re - 

, m je r uda się najp ierw  do Londynu, a 
potem  — do Sowietów.

28.XII w yjechał z Kujbyszew a do 
Londynu am basador Polski w  Sowie­
tach  — Romer. Ma on towarzyszyć P re 
m jerow i w  jego podróży rosyjskiej.

Nasz tu, w  K raju, kom entarz do tej 
■podróży może być tylko jeden: w  pełni 
doceniamy jej doniosłość i życzymy 
Prem jerow i najlepszych wyników. Nie 
jest tajem nicą, że w  dzisiejszym usto­
sunkow aniu się Sowietów do Polski 
je s t k ilka głębokich cieni. Jeśliby po­
dróż P rem jera  cienie te  usunęła — by­
łoby to dobrodziejstwem nie tylko dla
obu aM ntftcaao -Eurłriytih—etrriri a le  i rlla
Europy.

Sądzić wolno, że rozmowy P rem jera 
w  Sowietach prócz spraw  polsko-so­
wieckich obejm ą także inne ważne za­
gadnienia międzynarodowe.

B i s k u p  S a w a .  W poprzed­
nim  num erze BI podaliśm y oświadcze­
nie przebywającego na em igracji gro­
dzieńskiego biskupa prawosławnego 
Sawy, który w  swoim i pa trja rch y  kon­
stantynopolitańskiego im ieniu zapew ­
n ia ł o nieuznawaniu zm ian przepro­
wadzonych w  organizacji cerkwi przez 
okupanta oraz udzielił błogosław ień­
stw a prześladowanym  obywatelom  poi 
skim  w yznania prawosławnego. W o- 
statn im  zdaniu tej no ta tk i w krad ł się 
błąd drukarski. W inno ono brzmieć: 
„Powyższe oświadczenie biskupa Sawy, 
k tóry  n i e  jest Polakiem  lecz k tó re- 
lo wzorowy stosunek do państw a pol- 
kiego nie budził nigdy wątpliwości, 
'az  stanowisko P a trja rch y  konstan ty- 
opolitańskiego w inny być przez nas 
spamiętane. P rzyjaciół poznaje się w 

nieszczęściu".

ORĘDZIE PAPIEŻA

Z okazji Bożego Narodzenia Papież 
P ius XII ogłosił orędzie do św iata chrze 
ścijańskiego. Tak zawslze ostrożny i 
un ikający  narażenia się którejkolw iek 
ze stron  w ojujących —  tym  razem  P a­
pież w ystąpił z m ocnym i akcentam i po 
litycznymi.

Na w stępie Ojciec Św. podkreślił, że 
w  każdym  nąrodzie m usi panow ać jed ­
ność i miłość bliźniego, a dla zapew ­
nienia dobrych stosunków w  państw ie 
trzeba, aby ustaw odaw cy pow strzym a­
li się od stosowania teorji, uw ażających 
państw o za rzecz najwyższą, n ie  pod­
legającą kontro li i krytyce, naw et jeś­
li w ym agania państw a stoją w  ja sk ra ­
w ej sprzeczności z sum ieniem  ludzkim  
i chrześcijańskim . Orędzie Papieża za­
w iera sześć zasadniczych p raw  obywa­
tela: wolność duchowa i in te lek tualna, 
wolność w yznania, wolność zaw iera­
nia m ałżeństw a i zakładania rodziny, 
praw o do pracy, praw o do w yboru za­
wodu, praw o własności pryw atnej o- 
graniczone tylko względam i na dobro 
społeczne. Dalej Papież daje następu­
jące doniosłe wskazania: k tokolw iek
pragnie pokoju, m usi pam iętać o ko ­
nieczności przyw rócenia godności ludz­
kiej tak iej, jak ą  obdarzył człowieka 
Stwórca. Należy w prow adzić reform y 
społeczne, zapew niające każdem u oby­
w atelow i wolność i pełnię praw . K to­
kolw iek pragnie pokoju — m usi szano­
w ać pracę i chronić praw a robotnika 
i jego rodziny wszelkim i środkam i no­
woczesnej organizacji społecznej. K to­
kolwiek. pragnie pokoju m usi dbać i 
walczyć o całkowite przyw rócenie ładu 
społecznego i praw nego. Każdy obywa 
tel m usi być zabezpieczony przećl sa­
mowolą. Państw o m usi się trzym ać 
norm  praw nych i szanować przyw ileje 
każdego obywatela. M.in. w  orędziu 
swym w spom ina Papież o „bezpraw nej 
okupacji ziem, w śród straszliwego b a r­
barzyństw a i okrucieństw a".

Tegoroczne orędzie Papieża je st w y­
darzeniem  doniosłym. Je s t ono jakby  
konsty tucją państw ow ą i społeczną o 
dążeniach naw skroś dem okratycznych. 
O piera się tak  samo jak  K arta  A tlan ­
tycka na głównych fila rach  zdrowej de 
m okracji: poszanow aniu p raw  jednost­
ki i je j zabezpieczeniu m oralnym  i m a-
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terjalnym . Orędzie Ojca Świętego jest 
całkow itym  zaprzeczeniem  w szystkie­
go, co mieści w  sobie pojęcie h itlerow ­
skiego „nowego ład u “ oraz potępie­
niem  ustro jów  totalistycznych.

RÓŻNE

— 26 g rudnia francuska Rada Im - 
p erja ln a  w ybrała na stanowisko Wyso­
kiego K om isarza A fryki Francuskiej, 
na m iejsce zabitego 24.XII adm . D ar- 
lana —  generała G iraud, naczelnego 
wodza w ojsk francuskich  w  Afryce, 
słynnego ze swej ucieczki w iosną z 
obozu jeńców  w  Niemczech. W ybór ten  
jest w yjątkow o szczęśliwy. Gen. Gi­
rau d  cieszy się popularnością i szacun­
kiem  we wszystkich odłam ach F rancu ­
zów oraz w śród A ljantów .

— Som ali F rancuskie (port D żibutti) 
podpisało uk ład  z przedstaw icielam i 
F rancji W alczącej i dowództwa b ry ­
tyjskiego, zgłaszając się do w alki u  bo-

K r a J
N a  z a g r o ż o n y m  o d c i n k u .
Zagadnienie Zamojszczyzny nie prze 

sta je  być w dalszym  ciągu ośrodkiem 
zainteresow ania całego społeczeństwa 
polskiego, k tóre zdaje sobie spraw ę, że 
rozgrywa się tu walka o polskość ziemi 
polskiej. Nie ulega dziś wątpliwości, że 
cała akcja  —- to now y rozdział dziejów 
kolonizacji niem ieckiej na wschodzie. 
Zbrodniczy ten  zamysł, m ający zresz­
tą  liczne precedensy w  dziejach N ie­
miec, przeprow adzany jest m etodam i, 
k tórych  naw et h istoria niem iecka do- 
tąd nie znała. Przebieg akcji p rzedsta­
wiliśmy^ już w  poprzednim  num erze 
B.I. Dziś dodać możemy, że cała akcja 
uległa jakby zahamowaniu. O bjęła ona 
dotychczas około 40 wsi pow iatu za­
m ojskiego głównie, w ysiedlono około 
12 tys. gospodarstw.

Chwilowo akcja w ysiedleńcza nie roz 
szerzą się dalej. Na tereny  wysiedlone 
sprowadzono geometrów, znosi się m a­
łe gospodarstwa, zniszczeniu ulegają 
liczne domy i zabudowania. Przybyli 
koloniści niemieccy prowadzą gospodar 
kę zespołową, k tórą z powodzeniem n a-

ku A ljantów . Je st to  o s t a t n i a  
posiadłość kolonjalna francuska, k tóra 
stanęła do w alki z „Osią". .

— Rząd szwecki zm obilizował na 
czas zimy i w iosny k ilka roczników re ­
zerwy. Dowodziłoby to, że Szwedzi li­
czą się, iż nadchodzący okreę może być 
niespokojnym  czasem dla Europy P ół­
nocnej.

— Urzędowo zakom unikowano, że 
S tany Zjedn. w ybudow ały w  r. 1942 
ponad 8.000.000 ton statków  handlo­
wych. N iew iarygodny zdawałoby się 
p lan  Roosevelta — sta je  się rzeczywi­
stością.

— Stan jednostek linjow ych lo tn i­
ctwa brytyjskiego wzrósł w ciągu 1942 
r. o jedną trzecią.

— Sądownictwo belgijskie od po­
łowy grudnia przerw ało swe czynności 
na znak protestu, przeciwko metodom 
okupanta w' stosunku do sądów belgij­
skich.

zwaćby należało gospodarką rabunko­
wą, gdyż polega n;. w yrzynaniu żyw e­
go inw entarza, Między sprow adzonym i 
kolonistam i znajdują się Cyganie z Ru 
m unii, którzy nie przyzwyczajeni i n ie- 
obeznani z gospodarstwem , koczują w  
w arunkach  prym ityw nych, niszcząc bez 
skrupułu  naw et te  gospodarstwa, k tóre 
nie były na to przeznaczone.

Jako  powód w strzym ania akcji w y­
siedleńczej w ym ieniają jedn i u rlopy  
św iąteczne urzędników , inni podnoszą 
konieczność zorganizowania dotychczas 
wysiedlonych terenów , inni w reszcie 
tw ierdzą, że w ładze niem ieckie zdecy­
dow ały się na zm ianę zarządzeń n a  
skutek  oporu  i sprzeciwu czynników  
gospodarczych.

N iew ątpliw ie Zamojszczyzna była do 
tąd  jednym  z najzam ożniejszych po­
w iatów  „dystryk tu" lubelskiego. Zupeł 
ne zniszczenie tego pow iatu (będącego 
w  dużej m ierze dziełem chłopów, k tó ­
rzy opuszczając swoje gospodarstwa i 
uciekając do lasu. niszczyli co się dało) 
wywołało sprzeciw  sfer gospodarczych. 
D ał tem u w yraz d r K laus, k ierow nik  
t.zw . A bteilung W irtschaft dystryk tu  
lubelskiego. M iał on podobno wystąpić- 
na zebraniu p artii przeciw  polityce o- 
sławionego Globocznika. Stanowisko je-
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•go poparł „g u b e rn a to r1 lubelski Zór- 
ner. In icjator i wykonawca p lanu  ko­
lonizacji Zamojszczyzny, SS Brigade- 
F iih rer Globocznik jest w ykładnikiem  
jaknaj ostrzejszego kursu  wobec Pola- 
'ków i dąży do natychm iastowego ich 
•wytępienia, podczas gdy Zdrner i K la­
us, biorąc pod uwagę względy natu ry  
gospodarczej, zwalczają jego bezwzględ 
ne metody. W chwili obecnej sytuacja 
n ie  jest jeszcze ' w yjaśniona. W L ubli­
nie ogłoszono przez megafony, że za roz 
powszechnianie plotek, jakoby P ola­
ków m iał spotkać los Żydów, grozi ka 
ra  do sześciu la t więzienia. Również w  
instytucjach niemieckich, w  których 
pracują Polacy odbyły się zebrania, na 
których komisarze Niemcy uspakajali 
zebranych, a jeden z nich w y ra z ił. się, 
że „pożałowania godne w ypadki w  Za- 
m ojszczyźnie nie powtórzą się“ .

Co się tyczy największego barbarzyń 
stw a, związanego z wysiedleniam i w 
Zamojszczyźnie, m ianowicie losu dzie- 
■ci, w ydartych rodzicom, to 'ja k  się zda- 

, je, nie zostały one skierowane do N ie­
miec, lecz wywiezione do p a ru  miejsco 
wości „Gen. G ubernii1 i podrzucone 
pod opiekę zarządom gmin. W raz z 
■dziećmi przywożeni są także starcy i 
■niezdolni do pracy. T ransporty  takie 
p rzybyły  m.in. do powiatu garw oliń- 
skiego.

Z b r o d n i c z e  z a p o w i e d z i  
w r o g a  w  p o w i e c i e  O s t r o ­
ł ę c k i m .  Jeszcze nie zdecydowały 
się  losy Zamojszczyzny, a już z przeciw 
nego krańca „G.G." dochodzą wieści 
■o podobnej akcji, jaka planow ana jest 
n a  terenie pow. Ostrołęckiego. 9 grud­
nia władze miejscowe otrzym ały zarzą­
dzenie o brzygotowaniach do przesie­
dlenia mieszkańców pow. Ostrołęka. 
W szyscy mieszkańcy m ają być w yw ie­
zieni do Treblinki, gdzie m a nastąpić 
podział: pracujący powrócą do O stro­
łęki, młodzież pójdzie na roboty do Nie 
miec, dorośli niepracujący zostaną 
przesiedleni na wschód, „elem ent aspo­
łeczny" pozostanie w  obozie. 11 grud­
nia starostw o zarządziło spisy ludności 
od la t 14 do 28 i od 28 do 45. Dla prze­
prowadzenia akcji m a przybyć do 
Ostrołęki 800 Łotyszów. Narazie przy­
jechało ich 2'?. Na m iejscu panu je nie­
pokój i podniecenie. Wśród ludności 
przeważają nastroje oporu i samoobro­

ny. Dotychczas b rak  wiadomości o dal­
szym rozwoju akcji, a wobec tege nie 
można wykluczać że chodzi tu  o te ro r 
polityczny.

C z e r w o n i  V o l k s d e u t s c h e .
W m iarę jak  się w ojna zbliża ku koń 

cowi, a Niemcy ku klęsce, rzedną m iny 
„naszych" yolksdeutschów. Jasne sta ­
nowisko społeczeństwa polskiego pozo­
staw ia im jedyną drogę odw rotu —- ko 
munizm. Sowiety nie wałczą z narodem  
niem ieckim , a tylko z h itleryzm em  i 
każdy Niemiec, popierający dążenia 
bolszewickie, jest trak tow any  jako 

'sw ój. To też mnożą się stale wypadki 
współpracy yolksdeutschów z komu­
nistyczną Polską Partją Robotniczną. 
W fabrykach istn ieją  kontak ty  między 
niem ieckim i m ajstram i i dozorcami a 
kom órkam i kom unistycznym i. Zwłasz 
cza w łódzkim okręgu przemysłowym  
stosunkowo silne wpływy PPR są w y­
nikiem współprac-y tamtejszych yolks­
deutschów. Niem cy kom uniści korzysta 
jąc ze swego uprzyw ilejow anego sta ­
nowiska, u ła tw iają PPR  wyw iad, ro ­
botę propagandową, ostrzegają przed- 
Gestapo. Jednocześnie, co jest b. cha­
rakterystyczne, b ru ta ln ie  trak tu ją  pol­
skich robotników, zwłaszcza tych co do 
których przypuszczają, że są wrogo n a­
staw ieni względem Sowietów i kreciej 
roboty PPR . Stanowisko nasze w o­
bec tych m anew rów  odwrotowych jest 
jasne: głęboka pogarda dla ludzi zm ie­
niających przekonania w  zależności od 
k ierunku  w iatru  i pewność, że nowy 
„czerwony" kolor skóry n ie uchroni 
yolksdeutschów  od kary .

P rzy  okazji notujem y wiadomość 
otrzym aną ze Śląska Zaolzańskiego. 
W ojna i w arunki okupacji spowodowa­
ły  pew ną liczbę tchórzów do w pisania 
się na listę narodową niemiecką. Obec­
nie bliska klęska Niemców każe im  
szukać drogi wyjścia. To też ci niedaw  
ni „Polacy", obecnie „Volksdeutsche" 
zw racają się do Czechów i zapew niają 
o swej duchowej przynależności do n a ­
rodu czeskiego!

Nieprzeniknione są drogi głupoty 
ludzkiej, pędzonej strachem  . . .

P o l i t y k a  w a l u t o w a  a 
c h a o s  g o s p o d a r c z y .  Obok 
systematycznego wyniszczania kraju 
kontyngentami, wyczerpywania się su­
rowców, braku opału, powodującego,
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że na terenie ,,G.G.“ sta ją  wszystkie 
cem entownie, cegielnie i hu ty  szklane, 
obok system atycznego tępienia w olne­
go hand lu  — do panującej drożyzny 
przyczynia się zataczająca coraz szer­
sze kręgi inflacja w alutow a polegająca 
na nieograniczonym  puszczaniu w o- 
bieg banknotów  pieniężnych. Obieg 
banknotów  w G.G. przekroczył trzy  i 
pół m iljarda złotych (w la tach  przed­
w ojennych cały obieg pieniężny w P ol­
sce w ynosił ok. półtora m iljarda) i s ta ­
le w zrasta, ponadto zaś rachunek ży- 
row y B anku Em isyjnego . obciążony 
jest kw otą półtora m iljarda.

Inflacja jest nieodłącznym tow arzy­
szem w ojny, gdyż jedynym  pokryciem  
stale w zrastających kosztów w ojen­
nych jest em isja czyli wypuszczanie 
coraz większej ilości środków p ła tn i­
czych. Ale inflacja to drożyzna, obni­
żenie stopy życiowej i całkow ite roz­
stro jen ie apara tu  gospodarczego. To 
też Niemcy, nauczone doświadczeniem 
poprzedniej w ojny, bardzo um iejętnie 
przerzuciły  ciężar inflacji na k raje  
okupowane. W G.G., w  P rotektoracie, 
w  Belgii, w  Holandii, na terenach 
wschodnich wszędzie zostały stworzone 
bank i em isyjne, niewolniczo uzależnio­
ne od rozkazów B erlina i w ypuszczają­
ce w  sposób nieograniczony pieniądz 
papierow y w  w alucie danego k ra ju . Za 
pieniądze te Niem cy u trzym ują  armię, 
ap a ra t urzędniczy i p rodukcję w ojen­
ną. Np. w ypłaty  B anku Em isyjnego ,w  
gen. G uberni na rachunek w ojska prze 
kroczyły już 2 m iljardy  zł. Prow adząc 
po litykę nieograniczonego niczym na 
byw ania od m iejscowych spekulantów  
w ojennych potrzebnych artykułów , dro 
gą przyjm ow ania przez głównych p u ­
blicznych odbiorców, jak  wojsko, u rzę­
dy i t.d. ofert po cenach w ielokrotnie 
przewyższających urzędowe, ogałacają

W a r  SZAWA
PLAGA KONTROLERÓW TRAM­

WAJOWYCH. Szczególnie dotkliw ą 
plagą stali się ostatnio kontrolerzy 
tram w ajow i, nakładając na publiczność 
k a ry  za w skakiw anie i czepianie się 
tram w ajów . K ontrolerzy m a ją  praw o

k ra je  okupow ane z resztek surowców 
i towarów, uzyskując to tanim  kosz­
tem  inflacji obow iązujących tam  w a­
lut. W przeciw ieństw ie do inflacyjnej; 
em isji w k ra jach  okupowanych, obieg 
m ark i niem ieckiej trzym any jest w  ry ­
zach, co pozwala uniknąć w  Rzeszy o -  
strych pow ikłań inflacyjnych i u trzy ­
m ać stosunkowo niezłą pozycję m arki 
na giełdzie, podczas gdy w aluty  k ra jó w  
okupow anych s ta le ‘spadają. S tąd ocho­
ta  do nabyw ania m ark i i jej lepsze- 
kursy  na czarnych giełdach.

W arto się zastanowić czy w spółpra­
ca domorosłych spekulantów  i dorob­
kiewiczów w ojennych nad zaopatrze­
niem  arm ii niem ieckiej drogą ogałaca- 
nia k ra ju  jest tylko dowodem b raku  
zm ysłu politycznego,, czy też podpada 
pod kategorie zdrady.

D a l s z e  m o r d o w a n i e  Ż y -
i d ó w. Akcja m ordow ania Żydów 

trw a nieprzerw anie w dalszym ciągu. 
W brew pogłoskom m ordow nia w T re­
blince pracuje całą parą. W końcu li­
stopada zgładzono w obozie na M aj­
danku w  Lublinie ^wszystkich Ż ydów - 
żołnierzy polskich, trzym anych jako- 
jeńców. P retekstem  sta ła się ucieczka 
30 z nich z w ykradzioną bronią.

O statnim i Żydami zam ordow anym i 
w  Lublinie byli: gestapowiec żydowski 
G rajer (znany z udziału  w likw idacji 
ghetta warszawskiego) i prezes gm i­
ny żydowskiej w  Lublinie Alten.

W K ruszynie koło Radomia w  ,Gross 
Truppen U bungsplatz“ dokonano m a­
sakry  na 580 Żydach, k tórzy pracow a­
li tam  jako robotnicy. Z chwilą ukoń- . 
czeńla robót byli już niepotrzebni.

RÓŻNE. — W K rakow ie, na skutek- 
w rzucenia granatu  do jednego z loka­
li niemieckich, przesunięto godzinę po­
licyjną na 18.00.

nakładać kary  pieniężne do wysokości' 
150 zł jednorazowo, .przyczym  20% 
ściągniętej kary  idzie do ich kieszeni. 
Ostatnio zdarzył się wypadek, że kon­
tro le r nałożył na jakiegoś robotnika k a  
rę .5 0  zł, t.j. tyle ile wynosi jego ty ­
godniowa staw ka. Robotnik złożył za­
żalenie. Nie odniosło ono jednak  żadne 
go skutku, ponieważ jest to zarządze­
nie w ładz niem ieckich.

i
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A k c ję  „ re g u la c j i  r u c h u “ w  t r a m w a ­
ja c h  u w a ż a m y  za  n o w ą  s z y k a n ę  ze  s tro  
n y  o k u p a n ta ,  k tó re m u  n ie  id z ie  p r z e ­
c ie ż  o b e zp iec z eń s tw o  sp o łe cz eń s tw a , 
k tó re g o  c z ło n k ó w  p o sy ła  c o d z ie n n ie  n a  
śm ie rć ,  lecz  o d a lsze  u tr u d n ia n ie  ż y c ia  
i d e m o ra liz a c ję  lu d z i, k tó ry m  d a je  o - 
k a z ję  ła tw e g o , lecz  h a n ie b n e g o  z a ro b ­
k u  k o sz te m  sw o ic h  ro d a k ó w . C zas n a j ­
w y ższy , ż e b y  s ię  o p a m ię ta li  z b y t. g o r l i ­
w i k o n tro le rz y  t r a m w a jo w i i z ro z u ­
m ie li  g d z ie  s ię  k o ń c z y  s łu ż b a , a  z ac zy ­
n a  n a d u ż y c ie .

TAK Z A R A B IA  I JA K  SIĘ  O D Ż Y ­
W IA  W A R SZ A W A ?

T a r y f a  P ł a c :

P ra c o w n ic y  f izy czn i 
p o w y ż e j 21 ro k u  ż y c ia  
-— s ta w k a  m in im a ln a  
z a  g o d z in ę  z)

P o la c y  N ie m c y

0,75 3,00

K W IT U JE M Y  o d b ió r  n a  B .I. ‘ k w o ty  
2.163 zł.

150 z ł: R y m ; ifryd ło . 120 z ł: S te n ia . 
100 z ł: „ B “ ; J a n e k ;  K a s ia ; O D Z ; Z Z ; 
70 zł: W iz y ta . 60 zł: Z e b ra ł.  50 zł: S te ­
n ia ; K u r ;  K w a ty ;  K o c ia ; W K ; P ru s .  
40  .zł: „ J “ . 30 zł: M iw ; J .W -w a ;  J a n e k .  
25 : zł: W ig; W ito s. 20 z ł: U czes; K o ­
b u z ; xx; L u b ic z ; D a n u ś ; ż ą ż ;  B a r ;  D e r ­
k a ;  L a u r a  B ez im ; K K ; W ic h r ;  H a b d ; 
J o t .  10 zł: R y ś; B a s ia ;  B a le r ;  W iesł; 
G en ó w ; J a n in ;  N ik ta ;  B ro c h ; J e le ń ;  
N ie m e ; Ż ag l; JA Z ; Jó z e f;  M N ; JM ; 
S te f ;  E M ; L i; W a le ń ; K u ra ;  E la . 5 zł: 
Z n a k ;  M H ; J u r - J ę d ;  W W ; J K ;  K ru k ;  
T a f ;  T ró jk .  3 zł: K a z im . 100 z ł: W y sok i.

K W IT U J E M Y .o d b ió r  n a  c. s p e c ja ln e  
k w o ty  6.598 zł:

1,000 z ł: N ied źw . 500 z ł: L is ;  T le n .
400 zł: M ik a . 250 z ł: S m in u s ;  S za ry . 
2 0 0  zł: D a n k a . 150 zł: M a ry  I. 120 zł: 
M a k o w s ; R z ew u ck . 115 zł: W ar. 01. 
102 z ł: K o sa . 100 z ł: W ik to r*  44“ ’
1905; B ru sz ; A Z B ; O czko ; P ta k ;  P u c h ;  
F B . 80 zł: K o lec . 70 zł: 27.X II. 60 zł: 
A p e l;  50 zł: R y ś; K a s ia ;  K n ie j;  T e ra ;  
H a b e r ;  M ło t; S io s try ;  N ie m łd ; ż u r ;  
S ę k ; J a n k a ;  M a g d a ; T e k a . 47 z ł 50 gr: 

B a le r ;  S ą s ia d ; L e lc a p a ; 
ż b ik ;  S o sn a ; P ła c z k . 38 zł: S z p a l. 35 z ł: 
K o k o s. 30 zł: D a r ;  E x tra ;  O k o p ; M .  

W ia tr ;  L esze . 27 z ł: G e n ia . 25 z ł: S ę p .

P ra c o w n ic y  u m y s ło w i 
n a jn iż sz a  s ta w k a  m ie -  
sięcz . d la  m ęż cz y z n  z ł 140,50 1200,00

P r z y d z i a ł y  k a r t k o w e

P o la c y  N ie m c y  
C h le b  k g  4,300 9,000
M ą k a , k a sz a , m a k a ro n  ,, 0,400 2,000
S ło n in a , m a s ło  ,, - i .  2,200
M ięso  „ 0,400 4*000
S e r , tw a ró g  
C u k ie r , c u k ie rk i  
K a w a  
M a rm e la d a  
J a jk a
Piwo, wino 
Papierosy

0,200
•0,075

2.000
1,675
0,250

0,240 0,800 
1 sz t. 12 sz t. 

—  3 b u t .  
280 sz t.

P o n a d to  N ie m c y  o t r z y m u ją  n a  k a r tk i  
w ę d lin y , -c y try n y , s e rk i ,  k o s tk i  b u l jo -  
n o w e , o w oce, d o w o ln e  ilo śc i ja r z y n  po  
c e n a c h  k o n ty n g e n to w y c h  i t.d .

C zy  p o w y ż sz e  z e s ta w ie n ia  w y m a g a j  a  
k o m e n ta rz y ?

24 zł: K ró le . 20 z ł: S z p a k ; A J S ; H K T ; 
O p ty m ; S e m k o ; P u p i l ;  S S ; „3 5 “ ; T a ­
dz io ; 27.X II; W iesio ; D o b ry ; G ro t. 19 z ł: 
J o t te .  15 z ł: I g re k ;  „18“ ; B ą d z . 10. z ł: 
K to ś ; L is a ń ;  A G ; R a m e s ; W is ła ; B e ­
z im ; B o g d a ; S a p ; L u -R o k ; W X; L a n g e ; 
H a b d ;  S ta r y ;  S to p ; J a s t r z ;  P rz y sz ł.  8 z ł 
O p ła te k ;  xx. 5 z ł: J e rz y ;  R y sz a rd ;  M a ­
r ia ;  E d e k ; W ia tr ;  S ę p ; B ez im ; J a n a ;

P a c z k a  ż y w n o śc io w a  o d  A  i J .  100 
z a s trz y k ó w  o p a t. 1.000 ta b le te k  od  B i­
cza ; 20 k g  m y d ła  od  A n ie li . 3 p u d e łk a  
k o ra m in y  —  H a n e c z k a . 100 e g ip sk ic h . 
D z ię k u je m y  z a  d o ro b ie n ie  k lu c z a

S P R O S T O W A N IA
20 z ł n ie z a p o m in a jk a  w in n o  b y ć  n ie ­

z n a jo m a ; 20 z ł J a g a  w in n o  b y ć  Ig a ; 35 
z ł P u c h a te k  w in n o  b y ć  P u c h a te k  30 z ł; 
100 z ł H a zć  w in n o  b y ć  H a z ió w n a ; 10 zł 
S te f ;  Y ; X; y ie to r ia  w in n o  b y ć  5 z ł S te f ,

Y , V ic to ria ; 35 z ł  K ie p u ra  w in n o  b y ć  
30 zł; K ie p u ra .  O p u szczo n o  —  10 zł: 

Ż b ik ; 150 zł: M S S  w in n o  b y ć

U W A G A : O fiary k w itu jem y  n a jw y ­
żej p ięc io h tero w y m  h a słem .

T ZWW
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